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A d res d la  lis tó w  i d epesz  
„ISK R A *4, S osnow iec

P re n u m e ra ta  w y n o si:
Z. o d n o szen iem  m iesięczn ie

i .  1 .
Z  p rz e sy łk ą  pocztow e 

m k. 250  m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W Bę­
dz in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G.
Ś ląsk u .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, spo łeczny  i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Teiefon 84 Sosnowiec,  Piłsudskiego 4, Telefon 64.

w Dąbrowie Górniczej
w  dniu 3 0  p a źd z ie rn ik a  i 1 lis to p a d a  r. 1921.

Związek górników i hutników polskich zwołuje na 
dzień 30 października r. b. do Dąbrowy Górniczej Ill-ci 
z kolei

a  l-szy w Wolnej Niepodległej Polsce
Zjazd górników i hutników polskich

Zjazd trw ać będzie przez dzień 30. 31 październi­
ka oraz 1 listopada r. b.

Komitet wykonawczy zjazdu żywi nadzieję, że 
Zjazd ten zgromadzi wszystkich tych, którym leży na 
sercu rozwój i chwała górnictwa i hutnictwa polskiego.

W zjeździe udział wziąć mogą wszyscy członkowie 
Związku, osoby i delegacje stowarzyszeń zaproszonych 

tayreszcie wszystkie inne osoby odpowiadające w ym a­
g a n io m  par. 13 s ta tu tu  Związku.

Chcący wziąć udział w zjeździe winni nadesłać 
najpóźniej w dniu 15 października r. b. do komitetu 
wykonawczego (Dąbrowa, ul. 3 Maja 11) zgłoszenia z 
podaniem swego dokładnego adresu  pocztowego i te­
legraficznego. Do tegoż terminu składać należy wnio­
ski na zjazd. Pod adresem  powyższym przesyłać nale- 

lży do dnia 12-go października r. b. referaty a przynaj- 
-mniej dokładny tytuł oraz streszczenie; całkowita treść 
referatu zamieszczona będzie w pamiętniku zjazdu, 
^przeto odpis referatu powinien być złożony bezpośred­
nio po wygłoszeniu tegoż. Referaty przyjęte wygłoszo­
ne być mogą w całości lub w streszczeniu, stosownie 
do życzenia prelegenta.

Przy zgłoszeniu uczestnictwa w zjeździe należy po­
dać zapotrzebowanie kwater. Opłaty uczestników (łącz­
nie z kw aterą) tymczasowo są przewidziane w wyso­
kości 6000 m arek od uczestnika oraz 3000 mk. od osób 
towarzyszących. O stateczna wysokość opłat podaną zo­
stanie w odpowiedzi na zgłoszenie.

D ą b ro w a  G ó rn icza , d n ia  10 p a ź d z ie rn ik a  1921 r.

SZCZĘŚĆ BOŻE.
Prezes Komitetu Wykonawczego 

Stan is ław  Rażniewski  
|Sekretarz Komitetu Wykonawczego 

Zdzisław Pio trowski .

W dniu 1-ym października r. b. rozpoczęła swą dzia­
łalność w Sosnowcu nowa polska placówka handlowa p f.

T-wo Handlowo - Przemysłowe

T R Y J A S ”
p. z  o g ra n . o d p o w .

99
Zadaniem T-wa jest handel artykułami żywnościo­
wymi, odzieżowymi i technicznymi. 
Przedstawicielstwa firm krajowych i zagranicznych. 
Specjalny dział węglowy.
Dyrektorem T-.ia  jest p. P io tr  L a sso ta .
R a c h u n e k  b ie ż ą c y :

1) w  P o lsk ie j K ra jo w e j K as ie  P o ż y c z k o w e j,
2) w  S o sn o w iec k im  O d d z . B anku  H a n d lo w e g o  w  W arsz aw ie ,
3) w  B an k u  N aro d o w y m  d la  ro z w o ju  i p rz e m y słu , rz e m io s ł,

i h a n d l i  p o lsk ieg o  w  W arsz aw ie .

Adres T -w a : T-wo Handlowo-Przemysłowe „ T R ¥ JS r
S O S N O W IE C , u l ic a  P iłsu d s k ie g o  16.

Adres dla depesz: T ryjas, S o s n o w ie c . — Telefon r.r, II

Or. H. M lftSkl „Michelin i i

b. lek a rz  sz p i ta la  ch o ró b  w e ­
n e ry c z n y c h  i sk ó rn y ch .  

C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  
n e , i m o c z o p łc io w e

P rz y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 —-8. 
P a n ie  od  5— 6 p o  p o ł. 

S o sn o w iec , K o w alsk a  2, m . 7 (II p ię tro )

Powrócił

LI
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a
lek ., b ad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter, II wejście z Targowej.

najlepsze opony sam ocho­
dowe na świecie
Cable (Cord)
posiada na składzie

„E5H APE“ Sp. H an d lo w o  
P r z e m y s ło w a  z  o . p.

S o sn o w iec , u l. S ie n k ie w ic z a  5  te l. 106

D ók tór M edycyny

0ł. Bltny-Szlachta
8 ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od i 1 —1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
UH. Małachowskiego Nr. 16, 

w S O S N O W C U .
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11 „Talizman HI W  j
Arcydzieło filmowe w 6 aktach z MILĄ dela 

SHAPPELLE w roli głównej.

Znajdujące się w Grodnie: |
B E C Z K I i K A D Z IE  DEBOWE

będą sprzedane w drodze przetargu w Warszawie w Od­
dziale Likwidacji Demobilu Wojskowego Królewska 23.

Szczegóły patrz
„ DE MOB I L * 4 zeszyt 6-ty.

T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  2 6  p a źd z ie rn ik a  1921 r.

Poznajcie n a s !
(Z okazji przybycia dziennikarzy angielskich do Zag łęb ia .)

Sosnowiec, 11 października.

Dzisiaj więc przybywają 
do nas przedstawiciele p ra ­
sy potężnej W. Brytanji. 
W osobach ich witamy 
wielki naród, którego sy­
nowie przyczyn,Ii się w 
znacznej mierze na polach 
bitew we Francji do wskrze­
szenia niepodległej Polski.

Z zapartym oddechem  
śledziliśmy podczas ub ie ­
głej wojny tytaniczne zm a­
gania się Anglji z wrogiem 
kultury i wolności. W szyst­
kie serca polskie stały  wów­
czas po Waszej stronie, 
czcigodni panowie. Biliśmy 
się ramię przy ram ieniu  o

wspólne ideały, aż przyszło 
zwycięstwo. 1 jeśli podczas 
wojny rozchodziły się cza­
sami nasze drogi, umieliś­
cie to zrozumieć, gdyż jed ­
nakże w końcu prowadziły 
one zawsze do wspólnego 
nam  celu.

1 oto po okupionym tylu 
najmężniejszymi żywotami 
waszych szlachetnych sy­
nów zwycięstwie, rozeszły 
się nasze  drogi. Nie z n a ­
szej winy. Odrodzona Pol­
ska spotykała odtąd i c ią­
gle spotyka ze strony rzą­
du Waszego, ze strony 
większości prasy i społe­
czeństw a niechęć, uprze­
dzenie lub zgoła n iespra­
wiedliwość.

Przyczyniwszy się do na 
szego odrodzenia, uczyni­
liście następnie b. wiele, 
aby nam  to całkowite od­
rodzenie utrudnić w wyso­
kim stopniu. Odbierając 
nam  jedyne wyjście na 
morze, p r a s t a r y  polski 
Gdańsk, zdławiliście nam  
oddech. Pozbawiając nas 
rdzennie polskich części G. 
Ś ląska i Cieszyńskiego, o- 
słabiacie nam  mięśnie. Jak ­
żeż więc możecie się dzi­
wić, że jesteśm y słabi że 
nie możemy się dobrze za­
gospodarować, jeśli nam  
odbieracie niezbędne po- 
tem u warunki? 1 my i Wy, 
cenimy w najwyższym stop­
niu sam ostanow ienie  n a ro ­
dów. Zgadzamy się jednak­
że z Waszym punktem  za ­
patrywania, że są chwile, 
kiedy racja s tanu  musi 
chwilowo wyżej ponad s a ­
m ostanow ienie narodów po 
stawić in teres państwa. 
Jeśli jednakże obie te za ­
sady uzupełniają się, jak u 
nas, dlaczego nie chcecie 
być wobec nas  sprawiedli­
wymi? Uznajecie przecież 
w pełni praw a narodowe 
Irlandji, a jednak nigdy nie 
pozwolicie na oderwanie 
się jej od Waszego pnia, 
gdyż to godziłoby w W a­
sze istnienie.

Cóżbyście uczynili śm iał­
kowi, gdyby Was chciał po­
zbawić kopalni węglowych, 
dlatego że... leżą w Walji? 
lub gdyby pozbawiono Was 
ujścia Tamizy? Zrozumcież 
więc i nas.

Nie pragniemy niczego



więcej ponadto, abyście nas 
Panowie p o z n a l i .  Nie 
mierzcie nas swoją miarą. 
Proszę nie zapominać, że 
przez 150 lat nie żyliśmy 
samoistnie. Nasze dzieci 
nie mogły się uczyć i m o­
dlić w ojczystym języku. 
Bito nas, katowano, w ie­
szano na szubienicach. U 
siebie, we własnym domu 
byliśmy obcymi. ,

Nie zaznała tego upoko­
rzenia i tej hańby szczęśli­
wa i potężna Anglja. A gdy 
nareszcie trzeci rok zaled­
wie jesteśm y gospodarza­
mi u siebie, wy chcecie, 
abyśmy byli dobrymi go­
spodarzami, nie mając naj­
ważniejszych środków po 
temu? Nasz handel potrze­
buje wolnej drogi. Jest nią 
Gdańsk. Nasz przemysł nie 
może istnieć bez koksu. 
Znajduje się on na polskim 
G. Śląsku, który wyraźnie 
zadokumentował swą pol­
skość. Czyż pozwolicie, Pa­
nowie, abyśmy byli gospo­
darczo zależni od najwięk­
szego wroga naszego i 
W aszego?

Ujrzycie pośród nas lu­
dzi, miłujących pokój i pra­
cę. Zobaczycie, że kocha­
my ponad wszystko wol­
ność i sprawiedliwość.

Wierzymy głęboko, iż je­
śli byliście wobec nas do­
tychczas niesprawiedliwi i 
niechętni, to dlatego, iż nie 
znaliście nas. Usuńcie więc 
tę zaporę, Panowie. Umie­
cie i potraficie patrzeć g łę­
boko.

Uczyńcie to.
Ujrzycie w ów czas, iż na­

sze pragnienia są słuszne 
i sprawiedliwe.

W tej myśli witamy Was 
całym sercem, czcigodni 
Panowie.

R e d a k c j a .

Kronllio polityczno. ofiar katastrofy w O ppau 10.000 
marek.

Georgem a Niemcami z dnia 
I maja.

(Z pism i telegramów wczo­
rajszych.)

— Poseł Tytus Filipowicz 
powraca dzisiaj do M o­
skwy.

— B. prezydent Wilson wy­
głosił w tych dniach przemó 
wienie, w którym nazywa każ­
de odstępstwo od traktatu w er­
salskiego zdradą  sprzymierzo­
nych i żąda bojkotu wszystkich 
towarów niemieckich

— W tych dniach odbył się 
w Serbji zjazd delegatów u- 
rzędników państwowych, na 
którym postanowiono domagać 
się wydalenia komunistów ze 
służby państwowej. Taką samą 
uchwałę przyjęto również na 
zjeździe kolejarzy.

—- Po zawiadomieniu rządu 
amerykańskiego, iż Lloyd G e ­
orge nie może wziąć udziału w 
konferencji waszyngtońskiej, zo­
stał premj'er angielski ponow ­
nie wezwany do osobistego 
przybycia do Waszyngtonu. 
Lloyd George przyrzekł, że 
wedle możności będzie się s ta ­
rał uczynić zadość temu ży­
czeniu.

Oni i my.
Berlin, 10 października

Prasa niemiecka, pomieszcza­
jąc wiadomości o doręczeniu 
przez d ra Madeyskiego listów 
uwierzytelnających prezyden­
towi Rzeszy Ebertowi, przyta 
cza ze szczegółowym naciskiem' 
słowa d ra Madeyskiego o ko­
nieczności poprawnych stosun­
ków pomiędzy Polską a Niem­
cami i o gotowości ze strony 
Polski do współdziałania w p ra ­
cy nad zaradzeniem w szech­
światowemu kryzysowi i nad 
powszechną gospodarczą re­
stauracją.

„Berliner Tageblatt"  pomie­
szcza wywiad z d rem Madey- 
skim, który podkreśla fakt, że 
oficjalne stosunki handlowe p o ­
między Polską a Niemcami nie 
istnieją i wyraża nadzieję, że 
nawiązanie owych stosunków, 
jako też sprawa tranzytu do 
Rosji, będą mogły posłużyć ja ­
ko punkty wyjścia dla usta le­
nia zobopólnego kontaktu.

Tyrol chce należeć do 
Rzeszy niemieckiej!

Praga, 10 października.
„Lidowe Nowiny** donoszą z 

Paryża, że w kwestji górnoślą­
skiej liga narodów wzięła istot­
nie za podstaw ę podziału linję 
Sforzy z poprawkami na ko­
rzyść Polski Korespondent do­
nosi. że rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskiej- stanowi kom pro­
mis między stanowiskiem an­
gielskim a francuskim. Skoro 
tylko prezydent ligi narodów 
zakomunikuje orzeczenie ligi 
Briandowi, niezwłocznie będzie 
zwołana rada najwyższa, która 
ogłosi rozstrzygnięcie

K r o n i J i a .
Kalendarzyk,

wtorek

Dziś Ger. i Tow. 

jutro Maksymiljana. Ą 
Wsch. słońca 6 m 8

Zach. „ 5 ni 26

— Wybitny finansista am e­
rykański Norris oświadczył, że 
długi państw  europejskich za­
ciągnięte w Am eryce wynoszą 
z górą 10 miljardów dolarów.

Dług państw  sprzymierzo­
nych sięga 4 miljardów. Norris 
jest zdania, że byłoby dla A m e­
ryki rzeczą korzystniejszą zre­
zygnować z odbioru tych wie­
rzytelności, aniżeli narazić E u ­
ropę na bankructwo, a tym sa­
mym utracić europejskie rynki 
zbytu. ,

— Przedstawiciel republiki 
sowieckiej w Berlinie przeka­
zał rządowi niemieckiemu dla

Do Berlina nadeszły sensa­
cyjne wiadomości w związku 
z wystąpieniem oficjalnym 
przedstawicieli Tyrolu, którzy 
skierowali do miarodajnych po­
litycznych sfer niemieckich pro 
pozycję natychmiastowego w łą­
czenia Tyrolu do Rzeszy. Po­
nieważ propozycja ta uznana 
być musiała za niewykonalną, 
więc też projektowana jest p ro ­
klamacja samodzielnej lepubli- 
ki Tyrolu jako przejściowej 
formy ustroju aż do chwili, w 
której Tyrol będzie się mógł 
połączyć z Bawarją pod wspól­
nym berłem dynastji Wittels- 
bachów.

Walka o byt.
Berlin, 10 października.

Podróż do Londynu angiel­
skiego delegata do rady ligi 
narogów Fischera wydaje już 
rezultaty. W edług w ;adomości, 
jakie nadeszły tu z Genewy, 
„komisja czterech** ma zamiar 
zmienić wypracowane już spra­
wozdanie w sprawie podziału 
okręgu przemysłowego. Przy­
znanie Bytomia Polsce jest o- 
becnie znowu zakwestjonowa- 
ne W edług dalszych donie 
sień, możliwe jest, że decyzja 
rady ligi narodów w sprawie 
G. Śląska nastąpi w najbliż­
szym czasie.

Z n ie s ie n ie  m in is te r jó w .
Z  W arszawy donoszą, że mi­
nister skarbu ze względów 
oszczędnościowych zamierza 
znieść ministerjum poczt i tele­
grafów, ministerjum ochrony 
pracy i ministerjum zdrowia i 
włączyć je do innych ministe­
rjów.

Z jazd  s e jm ik ó w , p o w ia ­
to w y ch  odbył obrady w W ar­
szawie, które zakończyły się 
6 bm. W  pierwszym dniu zjaz­
du omawiano materjał w sp ra ­
wie skarbowości i wygłoszono 
referat o ustawodawstwie sa 
morządowem, a w drugim dniu 
toczyły się obrady w sprawach 
aprowizacyjnych i* samorządu.

O zgodną 
interwencję koalicji.

U r o c z y s to ść  w p r o w a d z e ­
n ia  o sa d n ik ó w  w o js k o ­
w ych w powiecie adampol- 
skim nastąpiła onegdaj. W oje­
woda wbił pierwszy słup g ra­
niczny. Po odśpiewaniu „Roty" 
wręczono osadnikom dyplomy 
własności na otrzymane działki.

Sprotoy G. W s i .

Przedstawiciele rządu angiel­
skiego, francuskiego i włoskie­
go przygotowują praktycznie 
interwencję wojsk trzech państw 
sprzymierzonych po uregulo­
waniu sytuacji na G Śląsku 
przez ligę narodów.

Przedstawiciele powyższych 
państw ustalą dokładnie tekst 
umów między ich rządami o- 
raz wypracują jednakowe in­
strukcję dla wojsk angielskich, 
francuskich i włoskich, do ty ­
czące ewentualnego działania 
po powzięciu decyzji przez ra ­
dę ligi narodów.

W alka z  koru p cją  w  P o l­
s c e . Minister wojny zabronił 
władzom wojskowym wydawać 
jakiekolwiek koncesje han ­
dlowe.

Koncesje handlowe wydaje 
ministerjum przemysłu i handlu, 
do którego mają być kierowa 
ne wszelkie sprawy, z w iązam ^  
z nadaniem konseji hand lom  
wych.

Wmni mają być pociągam 
do odpowiedzialności karno- 
sądowej.

Dt. dlO łM cz
Kompromis 

angielsko - francuski.

powrócił 
T a rg o w a  Ns 8 .

P rz y jm u je  o d  5-ej d o  7-ej w iecz .

Paryż, !0 października.
W edług informacji „Echo de 

Paris", Katowice i Królewska 
H uta  politycznie przyznane być 
mają Polsce.

Londyński „Dailly Telegraph" 
twierdzi, że rada ligi zamierza 
orzeczeniem swoim zbliżyć się 
do linji Sforzy, ale zarazem 
studjuje problem zapobieżenia, 
aby przez zmianę politycznej 
własności nie powstały żadne 
ekonomiczne trudności w okrę­
gu przemysłowym. O dpow iada 
to umowie pom iędzy ' Lloyd

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

S zczu ry  k o le jo w e . i
dwuch wagonów na stacji Sc 
snowiec nieznani złodziej 
skradli znaczną ilość kaszy i h 
soli. Aby odwrócić podejrzę 
nia ktadtieży, złodzieje zrobi 
dziury w podłodze wagonów 
otwory w workach i nawypi 
szczali kaszy i fasoli. W  cel 
wykrycia sprawców, policj 
prowadzi śledztwo.

P o d r o ż e n ie  w izy  a n g ie l 
Skiej. Konsul angielski i

Podpaloczko.
POWIEŚĆ.

165.

— Udzielę je panu. 
Duchemin, dobywszy z k ie ­

szeni notatnik i ołówek, gotów 
był do pisania.

— Rok oddania dziecka mam- 
ce, przede wszystkim — rzekł.

— Między 1861 i 1862 im.
— Ile lat miało dziecko?
— Rok niespełna.
— Dziewczynka, mówiłeś pan..
— Tak jest.
— Imię jej ?
— Łucja.
—• Nazwisko marnki?
— Fremy.
— Nazwisko matki?
— Joanna Fortier.
Na te słowa Duchemin drgnął 

tak gwałtownie, że ołówek wy­
padł mu z ręki.

— Co się panu stało?—pytał 
Soliveau.

— Joanna Fortier! — powtó­
rzył młodzieniec; — ależ to na­
zwisko kobiety, skazanej na do­
żywotnie więzienie za kradzież, 
podpalenie i morderstwo... Jest 
to nazwisko zbiegłej z więzie­
nia w Clermont, której rysopis

został rozesłanym do wszyst­
kich merostw i sądów.

— Jest to nazwisko ofiary 
niewinnie SKizanej — rzekł So­
liveau z udanym wzruszeniem, 
nazwisko kobieiy, którą kocha­
łem... matki, która przez lat 
dwadzieścia błaga Stwórcy, by 
jej. dozwolił choć raz przed 
śmiercią uścisnąc swe dziecię! 
Co pana obchodzić może ska­
zanie tej nieszczęśliwej i jej 
ucieczka — mówił dalej. — Gdy­
by nie była zbiegła z więzienia, 
nie przybyłbym i ja do Joigny, 
nie wszedłbym do pańskiego 
biura i nie był świadkiem owej 
smutnej sceny z pańskim wie­
rzycielem. Wreszcie, czyż zdo­
łałbym, panie, inaczej ocalić 
twój honor, osłonić cię przed 
h ań b ą .. a tym sposobem za­
pewnić spokojność twej matce 
na jej dni późnej starości? Wza- 
mian za to wszystko wróć bie­
dnej matce rozkosz zobaczenia 
i ucałowania swej có rk i!

— Uczynię to, panie... Zbyt 
wiele winien ci jestem, bym 
mógł się wachać w tym razie. 
Na kiedy potrzebną będzie de­
klaracja i protokuł?

— Jaknaj prędzej.
— Akta, zawierające orygi­

nał, z pewnością są złożone w 
archiwum. Jutro jaknajraniej 
przybędę do biura, a korzysta 
jąc z chwili, gdy urzędnicy

wyjdą na śniadanie, przejrzę 
takowe. Lecz gdzie mam panu 
doręczyć żądane papiery ?

— Będę tu oczekiwał ze 
śniadaniem około jedenastej — 
odrzekł Soliveau

— Przybędę w 'oznaczonym 
czasie.

— Proszę o to, a wzatnian 
za dostarczenie mi powyższych 
dowodów doręczę panu sumę, 
potrzebną na spłacenie długów. 
Sądzę, iż na przyszłość nie 
dozwolisz owładnąć się miło­
stkom podobnego rodzaju, wio­
dącym wiesz gdzie... i dokąd...

— Och! panie, przysięgam...
— Byłaż przynajmniej ładną 

ta twoja kochanka?
— Bardzo ładną, panie, ta... 

nikczemnica! Brunetka, z ogni­
stymi, czamyina oczyma, ma­
leńkim pieprzykiem na poli­
czku, o kibici niezrównanej! 
Amanda była paryżanką, przy­
była tu jako szwaczka do ma­
gazynu mód.

— Amanda? — powtórzył O- 
widjusz, któremu tak owo imię, 
jak i opisana postać przywiodły 
świeże wspomnienia.

— Tak, panie, jjAmanda Re- 
gamy.

— Do czarta/ to ciekawe! — 
zawołał Soliveau.

— Pan ją znasz? — zawołał 
Duchemin.

— Tak jest, mój drogi, poj­

muję teraz, iż cię tak zręcznie 
poprowadziła na manowce. Ależ 
ona nie mieszka obeenie w 
Joigny?

— Wyjechała przed kilku mie 
siącarni do Paryża, piękne tu 
po sobie pozostawiwszy wspo­
mnienie. Wyobraź pan sobie, 
iż, w magazynie, gdzie praco- 
wmła jako szwaczka, ukradła 
dwie sztuki koronek, po pięćset 
franków wartości każda...

— Czy podobna? I nie przy­
trzymano jej ?

— Nie, panie. Błaganiem i 
łznmi wzruszyła swoją zwie- 
rzchniczkę, która wzamian wy­
mogła na niej piśmienne zezna­
nie o popełnionej kradzieży, 
oraz zobowiązanie, iż w ciągu 
roku zwróci przynależną sumę.

— Ha! to niebezpieczna spra­
wa...

— Dla zapłacenia to owej 
modniarki popełniłem fałszer­
stwo.

— I cóż?
— Ha! pochwyciwszy pienią­

dze, powiedziała: „Mam jeszcze 
rok czasu przed sobą, zapłacę 
później".

— I zapłaciła cośkolwiek?
— Nic nie wiem, lecz zdaje 

się, że nie.
— jak się nazywa modniarka, 

u której ona popełniła tę k ra ­
dzież?

— Pani Delion.

Wie!-
— A mieszka ?
— Tu w mieście, na 

kiej ulicy, numer 74.
Rrzy tych słowach obiad 

skończyli Owidjusz spojrzał na 
zegarek.

— Czas nam się rozejść —  
rzekł — panie Duehemia, je­
stem znużony, potrzebuję wy­
poczynku. Jutro oczekuję pana 
z tym, co wiesz...

— Przyjdę nieodmiennie. Racz 
pan przyjąć raz jeszcze wynu­
rzenie mojej najgłębszej wdzię­
czności.

— Zapomnijmy o drobnostce... 
— rzekł Soliveau.

zas
Duchemin odszedł. Owidjmfcfe 
ś powrócił do swego pokojujr

gdzie położywszy się na łóżku, 
zasnął wkrótce najspokojniej, 
zadowolony wielce z obrotu 
swej sprawy. Wspólnik jeg* 
udał się na facjatkę jednego z 
domów w pobliżu merostwa, 
gdzie zajmował małą stancyjkę, 
zapytując się, czyli to wszy­
stko nie jest marzeniem?

(c. d. m).

?



W a rsza w ie  podw yższy ł  op ła tę  
za w izow anie  paszportu  z pół 
funta szterlinga na  3 i pół, co 
wynosi pod ług  obecnego  kursu 
przeszło 60 tys. mk. polskich!!!

Ż ądan ia  u rzędn icze . W
W arszaw ie  zgłosiła się do m i­
nistra  skarbu de legac ja  zrze­
szeń urzędniczych  p a ń s tw o ­
w ych i złożyła ministrowi me- 
morjał. w którym  w yłuszczyła 
żądania  urzędników , d o m a g a ­
jących  się podniesienia m noż­
nika w W arszaw ie  do  2500, a
innych m iejscow ościach  z g o d ­
nie z klasą i w y p ła ty  je d n o ra ­
zow ej zapom ogi w w ysokości 
20 tys. mk. dla kaw alerów , 30 
tys  mk. dla żonatych  i po 500 
mk. na każde dziecko.

D elegacja  da ła  ministrowi 3- 
dn iow y term in na odpow iedź .
0  ile do  środy nie nade jdz ie— 
urzędn icy  zastosu ją  śrftdki r e ­
presyjne.

P ap ie r znów  zd ro żał! W
stosunku do ceny  we w rześniu  
r. b. cer.a pap ieru  gazetow ego 
zo s ta ła  podw yższona  przez 
zw iązek  pap  erni polskich bli­
sko 100 p rocen tów . Jest to 
w pros t  cios w sam o serce  dla 
p ism  prow incjonalnych, z k tó ­
rych  za p ew n e  znów  kilka z a ­
kończy  żyw ot suchotniczy, j e ­
żeli od rad za jący  się przem ysł
1 h an d e l  będ ą  w dalszym  c ią­
gu s tosow ali do tychczasow y  
sys tem  n ieogłaszania się w p i­
sm ach  p row inc jona lnych

Z życia s tro n n ic tw . Z jazd  
okręgow y N Z L . odbył się w 
niedzie lę w Sosnowcu. Po r e ­
feratach: „O sta tn ie  przesilenie 
rządow e"  i „Potrzeba ro zw ią ­
zania sejm u", om aw iano  sp ra ­
w y organizacyjne. P o s ta n o ­
wiono o tw orzyć po d sek re ta r ja t  
w Z aw ie rc iu  obok istniejącego 
już podsek re tar ja tu  w S iew ie­
rzu i zw ołać  nowy zjazd okrę­
gowe na dzień 23-go paździer­
nika.

Z a r z ą d  okręgow y podaje  
w ięc do w iadom ości kół, że 
dnia 23-go październ ika o g o ­
dzinie 11 p rzed  po łudn iem  od­
będzie się zjazd de lega tów  o- 
k ręgow ych, przyczym  delegaci 
powinni p rzy jechać ze sp ra w o ­
zdaniam i z działalności^kół.

P o d e jrzan y  dom . W  n u ­
m erze  149 „Fkry"  z dnia 25 
sierpnia 1921 r. ukazała  się n o ­
ta tk a  p. t. „G niazda p rz e m y t­
ników". W  no ta tce  tej zw raca 
au to r u w a g ę  w ładz  na  dom  
niejakiego P lacka  w Sosnow cu 
przy  ul. T abe lne j,  b ęd ący  gnia­
zdem  przem ytn ików , k tóry  to 
dom  — m ając  pew ne o b aw y — 
mija policja zdaleka. P rz e p ro ­
w adzone  dochodzen ia  w tej 
sp raw ie  w y k a z a ły :

F ak tem  jest, że w dom u P la ­
cka m ieszkają rzeczyw iście  in­
dyw idua, podejrzane  o p rze ­
m ytnic tw o ś rodków  żywności 
za granicę. N a tom iast  zarzut 
jakoby policja dom  ten  zd a le ­
ka  omijała, nie po lega na p ra ­
wdzie.

D o w o d em  teg o  jes t  fakt, że 
rewizje  były tam  p rz e p ro w a ­
dzane, podczas  k tórych  zn a le ­
ziono, izakw estjonow ano  w  dn. 
31 październ ika 1921 r. 3 litry 
spiry tusu, zaś w dniu 25 s ie rp ­
nia 1921 r. 2 p ęch e rze  do p rze­
noszenia w ódki i jed en  św ider  
do w iercenia  dziur w żelazie. 
Rew izje w dniu 10 l ipca i 28 
lipca b. r. pozosta ły  bez w y ­
niku

Z aw ia d am ia  nas  o tym  ko­
m en d an t  okręgow ej policji p a ń ­
stw ow ej w  Kielcach.

U party  p rocesow icz. M ie­
szka w Będzinie niejaki H ersz  
A ltm an, k tó ry  stale od  d łuż­
szego czasu ob leg a  sąd  o k rę ­
gow y w Sosnowcu, zasypu jąc  
go różnymi podan iam i i skar 
gam i w  języku tylko jem u z ro ­
zumiałym.

W  ostatn ich  dn iach  zaczą ł 
p isać  także skargi do  kom orni­
ka, a  naw e t  do urzędu p ro k u ­
ratorskiego. A ltm an  p ro cesu je  
się z rodziną o sukcesję, z k tó ­

rej pob iera ł  dochody , p o zo s ta ­
w iając  podatk i i ciężary  s w e ­
mu bratu.

K radzież na  s tac ji. W c zo ­
raj na  stacji w  Będzinie, p a s a ­
żerowi P aw ło w i Frakow skiem u 
skradziono złoty zegarek  z d e ­
wizką, w artości 60 tys. m arek . 
Ś ledztw o w toku.

W ypadek. P odczas  s p ra w ­
dzania  przew odników  te leg ra ­
ficznych na  stacji Z ąb k o w ice  
spad ł ze słupa te legraficznego 
nadzorca  te legrafu  M arek  Dro- 
zdow icz i z łam ał dw a  ż e ­
bra. Po  udzieleniu pom ocy  le ­
karskiej poszkodow anego  p o ­
zos taw iono  na kuracji w m ie ­
szkaniu.

Z te a tru  H. C zarneckie­
go. Dziś, w e w to rek  i ju tro  
w środę  p rzedstaw ień  nie b ę ­
dzie. T e a t r  zam knię ty  celem 
w ykończenia n iezbędnych  r o ­
bót, zw iązanych z o d n o w ie ­
niem  sali.

P o  inauguracy jnym  p rz ed s ta ­
wieniu „H alki"  nas tąp i  zare- 
p rezen tow an ie  się tow arzystw a 
kom edjow ego. W y s taw io n ą  b ę ­
dzie ojca komedji polskiej A lek ­
sandra  hr. F red ry  „D am y i hu- 
zary". P róby  o dbyw ają  się w 
całej pełni p o d  reżyserją p. W. 
Dąbrowskiego.

„H alka“ w D ąbrow ie g ra­
na będzie jutro. W y s tąp i  w niej 
ca ły  personel operow o-opere t-  
kowy, udzia ł  w eźm ie rów nież 
i k o m ed ja  w po su w is ty m  p o ­
lonezie. H a lką  n ieszczęsną b ę ­
dzie p. G odlew ska ; Januszem  
— p. Józefowicz; Z ofją  — p. 
G órecka; Jontkiem — p. Ś lą­
zak; S tolnikiem — p. N aw roc- 
cki. T ańce :  polonez, m azur i 
góralski pod w o d zą  baletmi- 
s trza  B ochenk iew icza dopełn ią  
całości. N a  „H alkę"  w yb ie ra ­
ją się gremjalnie w szystkie 
szkoły.

K radzież ro w eru . Dnia 7 
b. m. o godz. 9 w ieczorem  z 
zak ładu  G oldm inca  w Będzinie 
skradziono row er, należący  do 
podkom isarza  S tan is ław czyka z 
Będzina. R ow er jest czarny  ma 
żó łte  obręcze, wolne koło. 
P rzed n ia  opona g ładka, tylna 
n ow a z w yp u k ły m  grzb ie tem  
w kształcie ostrych  row kow ych  
kan tów  wdłuż, w  ty lnym  kole 
9ą dw ie  now e sprychy. P o s z u ­
kiw ania w toku.

K radzieże. W ub. ty g o d ­
niu w Z ąb k o w ic ach  do m iesz ­
kania W ład y s ław a  H y rczc  na 
kolonji W ygie łzów  zakradł się 
złodziej podczas  n ieobecności 
dom ow ników  i skradł 900 mk. 
g o tów ką  i trzewiki w artośc i  7 
tys. mk.

— W  pociągu  osobow ym  z 
b rankardu  na  stacji Z ąb k o w i­
ce n iew ykry ty  sp raw ca  sk rad ł 
walizkę. Ś ledztw o w toku.

— W  nocy  z soboty  n a  n ie­
dzielę nieznani złodzieje skra­
dli handlarzow i skór w Z ą b k o ­
w icach  M incowi kilkanaście 
skór byd lęcych ,  wartości 300 
tys. mk. Skradz ione  skóry  p o ­
licja w ykry ła  ukry te  w b ecz ­
kach  od  śledzi w stodole

— Z  m ieszkania  Jakóba Ber- 
n iew a z Będzina, M odrzejow - 
ska 16 z łodzie je  skradli g a r d e ­
ro b ę  w artości  60 tys  mk.

•— W  m ieszkaniu E w y  Fri- 
dm anow ej w Będzinie, S ączew - 
ska Nr. 8, skradzm no g a r d e ro ­
bę w artośc i  120 tys. mk. P o ­
d e jrzan y ch  o tę  k radzież  E s te ­
rę  E. i P io tra  M. pociągnię to  
do  odpow iedzia lności sądow ej.

— Stefanji C ham czykow ej w 
Niwce skradziono  garderobę , 
w artośc i  50 tys. mk. P o d e j ­
rzana  o tę  kradzież przyjació łka 
poszkodow anej W a n d a  S. zpie- 
gła.

Wiec H K i n i t t i  
gaóslwowycti w Sosnom .

Sosnowiec. I I październik.
W  niedzielę ubiegłą odby ł się 

w iec p racow ników  p ań s tw o ­
w ych pow iatu  będzińskiego.

W iec  ten  był b. aktualny, to 
też wzbudził ogrom ne za in te ­
resow anie  szerokich m as  u rzę ­
dniczych.

Sala rad y  miejskiej w S o ­
snow cu była przepełniona.

W iec rozpoczą ł się o godz. 
4 po  południu i trw ał do godz. 
7 i pół wieczorem.

P o  zagajeniu w iecu p-zez 
p ro fesora  W yspiańskiego , na 
p rzew odniczącego  z e b r a n i a  
przez  ak lam ację w ybrańo  sę ­
dziego d r a  A. Paw ełka. P o  
ukonsty tuow aniu  się prezydjum  
p rzew odniczący  udziela głosu 
rep rezen tan tow i kom ite tu  w y ­
konaw czego związków z a w o ­
d o w y ch  p racow ników  p ań s tw o ­
w ych  w Krakow ie p. K órn ic­
kiemu, jako referen tow i sp ra ­
wy. N iezm ordow any, w ysoce 
św iatły  i św iadom y sytuacji i 
pow agi chwili obecnej referen t 
p. Kórnicki rzeczow o zo b razo ­
w ał i zanalizow ał sm utną dz ia­
łalność i w  szerszym  zakresie 
skodliwą dla p ań s tw a  po lsk ie ­
go w ostatnich czasach  pro 
w ad zącą  do ruiny i p rzepaśc i 
a b. k rzy w d zącą  u rzędników  
p ań s tw o w y ch  rząd u  W ito sa  i 
sejmu obszarniczo - paskarsko- 
chłopskiego, w yraża jącą  się 
p rzedew szystk im  w o szc zęd z a ­
niu bogatych  chłopów, obszar­
ników, paskasrzy  i wszelkich 
dorobkiew iczów  w ojennych 
p rzy  rozkładaniu  c iężarów  na 
rzecz p a ń s tw a  i puszczaniu w 
obieg ciągle now ych  emisji 
banknotów, a przeto  dążący ch  
ce low o do  obniżania w alu ty  
polskiej.

P racow nicy  państw ow i . z 
wielką ulgą i o tuchą k o n s ta tu ­
ją us tąp ien ie  rząd u  W itosa  i 
s taw iają  sobie za szczytne z a ­
danie i obow iązek  wszelkimi 
siłami pom ódz obecnem u rzą ­
dow i do unorm ow ania  s to sun­
ków gospodarczo  - ek o n o m icz­
nych  w państw ie  i podn ies ie­
niu w alu ty  polskiej, a w zw iąz­
ku  z tym  całego d o b ro b y tu  
kraiu i jego mieszkańców.

S tw ierdzono że podniesienie 
s tanu  g ospodarczo  ekonom icz­
nego  da  się uskutecznić  przez 
zap ro jek to w an ą  przez now opo- 
w ołanego  ministra skarbu  Mi­
chalskiego daninę  p ań s tw o w ą  i 
podatk i bezpośredn ie ,  śc iągnię­
te od klas pos iada jących  jak 
rów nież przez  ściganie i su ro ­
w e kary na zbrodn ia rzy  s tanu  
p rzem ytn ików  wojennych.

Do now ego rządu, a p rz e d e ­
w szystkim do ministra skarbu 
pracow nicy  państw ow i o d n o ­
szą się z ca łym  zaufaniem  i 
pośw ięcen iem  całej energji i 
poparcia .

W o b e c  cieżkiej doli i ruiny 
m ater ja lne j  pracow ników  p a ń ­
stw ow ych, w obec  szalejącej 
drożyzny do czasu u regu low a­
nia stosunków, pracow nicy  p ań ­
stwowi zm uszeni są  pom yśleć  
o zabezp ieczen iu  by tu  i eg zy ­
stencji swojej i sw ych  rodzin. 
U chw alono przeto  jednom yślnie 
p rzeds taw ić  rządow i kry tyczne 
sw e położenie  i zażąd ać  w y ­
nagrodzen ia  m iesięcznego w 
w ysokości rów now ażnika w ar­
tości sześciu korcy  żyta oraz 
w obec z b l i ż a j ą c e j  się 
zimy zasiłku na  na jn iezbędn ie j­
sze po trzeby  w w ysokości po 
minimalnej 20 tys. mk., d la  s a ­
m otnego  pracow nika, po  10 tys 
mk. dla żony i 5 tys. mk. dla 
każdego' dziecka.

C hyba  nikt logicznie m y ś lą ­
cy nie zarzuci, że żądania  pra- 
cowhików  pań s tw o w y ch  są  w y 
górow ane, w obec  dzisiejszych 
ciężkich w a ru n k ó w  życiowych.

P o  zała tw ieniu  pow yższej 
sp raw y pod  dyskusję  p o d d an o  
sp raw ę  u tw orzen ia  s to w arzy ­
szenia p raco w n ik ó w  p ań s tw o ­

wych na pow ia t  będziński. U- 
chw alono utw orzyć zw iązek ten  
i w  tym  celu pow ołano  kom i­
tet organizacyjny dziesięciu, 
k tó ry  zajmie się tą  spraw ą, w 
ciągu trzech tygodni ją za ła tw i 
i na  n a s tęp n y m  wiecu p rz ed ło ­
ży s ta tu t  i regulamin.

Opór rusinów prze­
ciw spisowi ludności.

O d  szeregu  tygodni p ro w a­
dzili rusini w  kraju energiczną 
agitację, ażeby  odciągnąć lud­
ność ruską od  udzia łu  w sp i­
sie ludności. R ozrzucono tysią 
ce odezw , w k tó rych  fałszywie 
p rzedstaw iono  cele tego spisu 
i grożono chłopom , że po lacy  
odbiorą  im bydło  i pociągną  
ich do obrabian ia  pańszczyzny. 
A g itac ja  ta nie pozosta ła  bez 
skutku. N a p o d s taw ie  o trzy m a­
nych dziś z części ty lko p o ­
w iatów  Małopolski w schodnie j  
w iadom ości, s tw ierdz ić  m o że ­
my bierny o pór w pow iatach: 
bohorodczańsk im  (Pochów ka),  
raw skim , jaw orow skim  (Nako- 
neczne) i stanisław owskim . C ha 
rak te rys tyczne  jest, że chłopi o- 
pierali się spisowi nie z ja ­
kichś m otyw ów  politycznych, 
lecz tylko z o b aw y  p rzed  p a ń ­
szczyzną, a nie było  kom u w y ­
tłum aczyć im, że w obec  u c h w a ­
lonej przez sejm  parcelacji  w ię­
kszej własności, nie może być 
m ow y o jakiejś pańszczyźnie .

W iększa część rusinów lw ow ­
skich nie w ype łn i ła  arkuszy sp i­
sowych, lecz um ieściła k lauzu­
lę, że poniew aż rad a  na jw yż­
sza uzna ła  Po lskę ty lko  za o- 
k upan tkę  (?) w o jskow ą (?) M a­
łopolski w schodniej, rusini nie 
uzna ją  za rządzonego przez  rząd 
polski spisu ludności.

Z TEATRU.
(Halka — o pera  w 4-ch ak tach  
St. Moniuszki Inauguracyjne 

przedstaw ienie .)
O czek iw ane  długo o tw arc ie  

n ow ego  sezonu tea tra lnego  n a ­
stąpiło  w ubieg łą  n iedzie lę 
p rzy  w ypełnionej doszczętn ie  
sali. Z an im  prze jdę  do o m ó ­
w ienia sam ego przedstaw ienia, 
m uszę w p ie rw  bodaj kilka słów 
pośw ięcić  odnow ionem u budyn­
kowi tea tra lnem u.

A ż  oczom  się nie chce w ie ­
rzyć, że to jest ta sam a buda  
b rudna ,  zakurzona i ciasna. J a '  
kiś miły, słoneczny  bóg rozgo­
ścił się na  s tarych  śmieciach. 
Dzięki n iestrudzonej i pełnej 
energji p racy  arch itek ta  miej­
skiego, p. Dankowskiego, uczy ­
niono wszystko, co m ożna było  
zrobić w danych  w arunkach ,  
by  tą  poczciw ą, lecz przeraźli­
w ie b ru d n ą  lan d a rę  archeolo  
giczną umyć, w yszorow ać i j a ­
ko ta k o  przyoblec w nowe 
szatki. T o  też sala tea tra lna  
w dzięczy  się czystośc ią  i bielą, 
u śm iech a  b a rw nym i szlakami 
pędz la  wiecznego rojalisty J. 
W rzesińsk iego , wabi miłym i 
obszernym  foyer. Z ap e w n e ,  
nie jes t  to  tea tr , |  jaki p o w i ­
n i e n  być w Zagłębiu .

O p u śćm y  jednak  m elan ch o ­
lijnie ku rtynę  n a  to, co być 
winno. D o ch o d zą  nas  słuchy, 
iż energ iczny  nasz p re zy d en t  
p. Niernsee, który kocha sztukę 
(i ar tystk i)  praw dziw ie , wziął 
pow ażn ie  do  sw ego obola łego  
serca  sp ra w ę  bud o w y  now ego 
gm achu  tea tra lnego .  K onten- 
tu jm y się w ięc  narazie  tym, co 
m am y. Nie w ątp im y, iż nie­
które d robne  udogodnien ia , ja- 
koto: ko tary  p rzed  palarnią , 
spluwaczki z w o d ą  n a  odpadk i 
papierosów , pew ne up iększen ie  
su row ego  nieco przedsionka, 
no i hm, (mężczyźni, acz p a ­
now ie  stworzenia, m ają  też p e ­
w ne fizjologiczne po trzeby)  i 
t. d b ęd ą  w krótce  z a p ro w a­
dzone.

Energ iczny  dyr. C zarnecki 
zaczą ł  z w ysoka: Halką.

Jeśli uprzy tem nim y  sobie, że 
to  gra ją  operetkow i artyści, je ­

śli w eźm iem y p o d  uw ag ę  u- 
bóstw o ś rodków  prow inc jona l­
nej, nie subsyd jow ane j  przez 
nikogo na tym  w ęglow ym  p a ­
dole sceny, to przyznać trzeba, 
iż dyr. Czarnecki i artyści u- 
czynili w szystko, co mogli, aby 
z na leży tym  p ie tyzm em  w ysta  
wić n ieśm ierte lne  arcydzieło  
nasze j muzyki.

P iękny, acz nieco za ostry  
głos p. Godlew skiej dźw ięczał 
i wzruszał. A rty s tk a  m a n ad e r  
w yrazis tą  dykcję, co z u z n a ­
niem  należy podkreślić. G ło ­
sow o b. dobra , szw ankow ała  
H alka pani G odlew skie j pod 
w zg lędem  gry scenicznej. Pan  
Szlązak um ie śp iew ać i acz 
n iedysponow any , t rak to w a ł  r o ­
lę -Jontka sz lachetn ie  i z u c z u ­
ciem. A rja  w czw artym  akcie 
była  zupełnie  dobrze odśp ie­
wana. P iękny, p raw dziw ie  o- 
perow y  m ater ja ł  g łosow y p o ­
siada p. Nawrocki. Jego  stol­
nik był też bez zarzutu. U p. 
Józefowicza zauw aży łem  duże 
pogłęb ien ie  i opanow an ie .ś rod ­
ków technicznych, co św iadczy
0 wytężonej p racy  n ad  9obą. 
W  roli Zofji p. G ó re c k a '  w y ­
k azała  miły, chociaż niewielki 
głos. P. N ow akow ski posiada 
p iękny m ater ja ł  g łosowy. Kilka 
fraz onegdajszego  D udziarza  
zdym iew ało  J. Z akrzew sk i n a ­
leży do starej gwardji. O n a  n i­
gdy nie zawodzi.

P o lo n eza  p row adził  p. D ą ­
browski z p. H ar tm an o w ą .  P a ­
ra, jak ze s ta rośw ieck iego  o- 
brazu.

D ram at,  p ierwszy pan  w t e ­
atrze, uchylił w ięc czoła p rzed  
operą . Niechżeż więc i artyści 
operetkow i, jak znajdą się w 
d ram acie  czy kom edji,  szanują 
ją. C hóry  brzm iały  silnie i 
składnie, acz odczuw ało  się 
p rzew agę  basów . O rk ies tra  
pod  dz-elną ba tu tą  p. Ostoji- 
Ponieckiego sp raw ow ała  się 
dobrze.

Miłym i udanym  był ten  
p ie rw szy  wieczór. C zekam y 
n a  dalsze. O czeku jem y zw ła ­
szcza niecierpliw ie na  dobry  
d ra m a t  i d o b rą  kom edję.

N iechże publiczność nasza, 
poprze  gorąco  sz tu k ę  polską. 
My to czynić będz iem y  zawsze, 
jeśli ze strony dyrekcji s p o ty ­
kać będz iem y  tak ą  sum ę p racy
1 zapału , jak onegdaj.

i. w.

Z kraju,
Jak s ię  rob i m arki n ie ­

m ieckie. Do zam ieszkałego 
przy ul. Po lnej nr. 2 w W a r ­
szaw ie  K azim ierza  Ż a rn o w iec ­
kiego, zgłosił się n ieznany  m u 
m ężczyzna  i ośw iadczył,  że m a 
sposób  fabrykacji mk. niem  G d y  
Ż arnow ieck i  zgodził się n a  k u ­
pn o  tych  m arek , n ieznajom y 
przyniósł prasę , pew n ą  ilość 
pap ie ru  oraz m nóstw o bu te le­
czek z różnem i p łynam i i far 
bami. P o d cza s  dokonyw anej 
p ró b y  fabrykacji m arek , żądny 
ła tw ego  zarobku Żarnow ieck i 
d a ł  „ fabrykantow i"  3000 m arek  
niem ieckich, k tó re  miał on w ło ­
żyć m iędzy  czys te  a rkusze  p a ­
pieru  p o d  prasę . P o  chwili 
„fabrykant" , pozostaw iw szy  p r a ­
sę oświadczył, że m usi p rzy ­
nieść ze sk ładu  ap tecznego  j e ­
szcze jakiegoś płynu. W yszed ł  
i więcej nie wrócił. A m a to r  
m arek  niemieckich znalazł w 
p ras ie  tylko czyste  arkusze p a ­
pieru. Jak s tw ierdzono oszu­
s tem  był W ład y s ław  P a w ło w ­
ski, którego poszukuje policja.

Z e zw iązku  s trz e le c k ie ­
go. W e L w ow ie rozw iązane 
zos ta ły  wszelkie w ładze  zw iąz­
ku strzeleckiego na terenifc m ia­
sta, m ianowicie za rząd  okręgo • 
wy, za rząd  o b w o d o w y  i o d ­
działy  związku za  sw ą dz ia ła l­
ność n iezgodną ze s ta tu tem  za 
rządu  głównego. K ie row nic ­
tw o  ty m czaso w e  okręgu  do 
czasu  w yboru  now ego  zarządu  
zostało pow ierzone kpt. H e n ­
rykow i Schmalowi.



TELEGRAMY.
Rozstrzygnięcie 

w sprawie G. Śląska.
Genewa, 10 października.

(Tel. wł.)
W edług otrzymanych z G e ­

newy ostatnich wiadomości 
rzeczoznawcy górnośląscy H e ­
rold (szwajcar). H odak (czech) 
opracowali swoje orzeczenie, 
według którego górnośląski te ­
ren przemysłowy ma być po ­
dzielony w ten sposób, że 3|5 
otrzymają Niemcy, 2|5 z Ka­
tow icam i, K ró lew ską H utą 
i B ytom iem  — polacy, przy- 
tym obszar przyznany Polsce 
będzie  pod międzynarodową 
kontrolą gospodarczą.

Pieniądzem obiegowym na 
tym terenie będzie marka nie­
miecka. Prócz tego Niemcy 
m ają otrzymać następujące kon­
cesje: 1) odpowiednią ilość
węgla z odstąpionych terenów, 
2) zwolnienie od służby woj­
skowej na tych terenach, 3) 
wyłączenie od konfiskaty więk­
szej własności niemieckiej. 4) 
na odstąpionych terenach u- 
tworzona będzie Rada gospo 
darcza, złożona z jednego niem- 
ca, polaka i czecha.

Przybycie n ow ego nuncjusza

Kanclerz Wirth
niepokoi się.

W arszawa, 11 października.
(Przez telef.)

Na jubileuszu katolickich zw. 
zawodowych w Offenburgu 
kanclerz Rzeszy niem dr. Wirth 
wygłosił wielką mowę, w k tó ­
rej m. in. o św iadczy ł: „Jestem 
bardzo zaniepokojony losem 
G. Śląska. Niewiem czy wśród 
aljantów nastąoiła zmia-ia po ­
glądów lub czy mają zamiar 
stworzyć na Wschodzie nową 
Alzację i Lotaryngję, którycn 
utratę  Niemcy opłakiwać będą 
całe dziesiątki lat. Dzisiaj je ­
szcze możliwem jest porozu­
mienie z polakami."

7 c iągn ionego  drutu 
n a j t r w a l s z e  lampki 
oszczędnośc iow e

Karin Dzierźanowska

piesuiego uo wart
Warszawa, 10 października.

(Przez telef.).

Dzisiaj przybył niespodzianie 
do Warszawy nowy nuncjusz 
papieski Monsignor Laury, ar­
cybiskup Efezu.

W obec tego, że przyjazd je 
go był niespodziewany przywi­
tanie nie wypadło  tak, jakby 
tego pragnęło warszawskie du­
chowieństwo. Mimo to na dw or­
cu byli obecni: arcybiskup w a r­
szawski Kakowski, kapituła 
warszawska i kilku urzędni­
ków ministerjum spraw zagra­
nicznych.

Przywitał nuncjusza w języ­
ku włoskim arcybiskup K akow ­
ski, odpowiedział nuncjusz 
Laury widocznie wzruszony. 
W prost z dworca udał się nun 
cjusz do katedry, gdzie udzie 
iił pierwszego w W arszawie 
błogosławieństwa. Potym o d ­
śpiewano uroczyste T e  Deum.

Znowu zwłoka.
Genewa, 10 październ.

(1 el. wł.)

W ostatniej chwili dowiadu­
jemy się z Genewy, iż w spra 
wie górnośląskiej nastąpił n o ­
wy zwrot, który doprowadzić 
może qo dalszej zwłoki; możli­
wem jest oddanie sprawy gór­
nośląskiej do rozstrzygnięcia 
międzynarodowemu trybunało­
wi w Haadze, wobec niem oż­
ność: osiągnięcia porozumienia 
w Genewie.

Rocznica o m b o d zen ia  
■ ' Wilna.

Wilno, 10 października.
(Tel. własny.)

W Wilnie odbyła się wczoraj 
uroczystość obchodu rocznicy 
wkroczenia do Wilna wojsk ge­
nerała Żeligowskiego. Uroczy­
ste nabożeństwo odprawił ks. 
biskup Bandurski, który zara­
zem wygłosił nader podniosłe 
kazanie. Liczne delegacje skła 
dały następnie gen. Żeligow­
skiemu gratui eję i adresy 
dziękczynne.

lingo a s tm a .
Moskwa, 10 października.

(Tel. wł.)t
Z  Moskwy donoszą, iż zna- 

ny aktor polski Szczawiński zo­
stał skazany przez rewolucyjny 
trybunał sowiecki na 5 lat 
ciężkiego więzienia za przem y­
canie brylantów do Polski. •

Olbrzymia powódź 
w Ameryce Północn.

Nowy Jork, 10 październ.
Olbrzymia powódź, spowo­

dowana huraganem, nawiedzi­
ła stan Texas w Am eryce Pó ł­
nocnej. Dotychczas odnalezio • 
no 78 ciał. Huragan wyrządził 
szkody na przestrzeni !2 tys. 
mil. kw., które obliczać należy 
na miljony dolarów.

Plantacje, małe farmy, rezy­
dencje i przedsiębiorstwa han­
dlowe w okolicy lub w San 
Antonio, Austin, San Marcus, 
Calvert, Bryan, Georgetown, 
Lockhart, Lulfng, W harton, 
Taylor, Hutto, Oakalla, Mar 
tindale i Fentress uległy prawie 
całkowitemu zniszczeniu.

Giełda urzędowa.
W a r s z a w a ;  10 p aźdz ie rn ik a .

(Przez telef.)

Dzisiaj panowała na urzędo 
wej giełdzie warszawskiej ten 
dencja zniżkowa walut obcych, 
płacono: dolary amer 5225,
franki franc.. 350, funty szterl. 
20.000, marki niem. 42.

ZAKŁ*ADY ELEKTRYCZNE  
„WESTINGHOilSE"

W a rsz a w a , ul. M a ła c h o w sk ie g o . N r. 98.

Le c z n ic a
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymoritta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. I I 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

D ąbrow a G órnicza
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E ,  

ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

PRZY P R A C O W N I  MEJ 
haftów artystycznych z dniem 
15 października r. b. otwieram

tm iet mmi
Zapisy przyjmuje codziennie od 
5 — 7. ALINA. M a ła c h o w sk ie g o  2a.

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w ew n ę trzn e  

i w eneryczne.
Preparaty  606 i 914 

Badanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.
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POSZUKUJEMY M I E S Z K A N I A
dla urzędnika

«  2, 3 lub 4 pokoje. =
ST. GUMOWSKI i s-ia. S osnow i, ol. 3 iflaja 111. 12.
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O G Ł O S Z E N I E .
Wobec nadchodzących świąt żydowskich, Magistrat m. 

Sosnowca pod je do wiadomości ludności żydowskiej, że we- 
dług przepisów policyjne - budowlanych urządzenie t. zw. „ku­
czek" na balkonach frontowych j e s t  w zbron ione , ze wzglę­
dów bezpieczeństwa publicznego i estetyki.

i — 1 M A G I S T R A T .

iomOj

K O M U N I K A T .
Na ogólnym zebraniu Cechu Rzeźników, dnia 9. X. b. m. 

postanowiono podać publicznej wiadomości, że wskutek 
w’ywozu trzody chlewnej na Górny Śląsk, przez Szczakowę i 
podbijania cen przez śląskich i miejscowych patrjotów, paska- 
rzy, za ceny, które z dnia n i dzień podnoszą się w górę, my 
Rzeźnie,v nie jesteśmy w stanie utrzymać cen normalnych. l

Za nas ępstwa, które mogą z tego wyniknąć o g ó ł R zeź- * 
ników  n ie  odpow iada . j -  i

OKULISTA 
D-r m edycyny

L . C W I B A K
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obpk Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 

7 po poł. W niedziele i świę­
ta od 10— 12 przed połud.

b a c z n o ś ć ! Długoletnia fabryka kapeluszy B&CZIIOŚĆ! 
znanej firmy „M. B ergm an 'j ----- » ,, - -- ——■

p rz y  u licy  iV o d rze jo w sk ie j N r. 15 w  S o sn o w c u , k tó ra  p rze faso n o - 
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sze .

Z a w ia d a m ia m  w sz y s tk ic h  w  Z a g łę b iu , k tó rzy  się  r e k la m u ­
ją , że  o trz y m a ją  50 ,000  m k . jeże li w y k ażą , źe  w y ra ­
b ia ją  k a p e lu s z e  n a  m ssz y n a c h  tak . zw . „llustrier** i m aszy n ie  

: p ra so w a n ia , ja k ie  ja  p o s ia d a m , k tó re  w y ra b ia ją  W elu r t. j.
p ó ł  p lusz : O s trz e g a m  Sz. K lije n te lę , iż n ie k tó rz y  z re k la m u ją c y c h  
się  „fachow ców * byli u  m n ie  n a  p ra k ty c e , k tó re j n a w e t n ie  ukoń- 
czy li i d la te g o  też , o s trz e g a m , a b y  n ie  p o zw o lo n o  się  o sz u k iw ać  

• i p su ć  to w a ru , lecz  u d a ć  się w p ro s t d o  firm y

|M. Bergman ul. Modrzejowska 15
i,  — w podwórzu. —

•  I
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Zarząd ZailazKu Mniejszych Kopalu
Zagłębia Dąbrowskiego

po dokładnem zbadaniu warunków i kosztów eksploatacji podaje niniejszym  
do wiadom ości wszystkim zainteresowanym, że ceny za węgiel z Mniejszych 
Kopalń Zagłębia Dąbrowskiego od 1 b. m. na m iesiąc październik zostały usta­
lone loco wagon jak następuje:

Gruby kostka 1 
kostka II .
Węgiel niesortowany 
orzech I i II .
Orzech 111 
i pospółka
Grysik i miał

11.500 Mk. 

11.400 Mk.

9.000 Mk.
6.000 Mk.

Dochodzi 20°!,, po­
datku państwowe­
go, 10e!n podatku 
k o m u n a l n e g o  
oraz opłata na 
sejmik powiatowy 

Mk. 30.

3.480 Mk.

3.450 Mk.

2.730 Mk. 
1.830 Mk.

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 ■— 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin, Nowy Rynek Jfs 3. 

L ekarz D en ty sta

N o r i a  T e i c i i n e r
przyjmuje codziennie od 10— I 

i od 3— 7 
Sosnowiec, Modrzejowska 43 

drugie piętro
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1 DROBNE OGŁOSZENIA.*!
E E  3 B
s s a s E i a E s a a a s E a G a E E s g g E s s s

1 5 0 0  k,9- so ,i p o ta so w e j 
zam ien ię  na w ęg ie l 

B iuro S t. E. K ru szy ń sk ie­
go Kielce ul. K olejow a 36.

■________  2-3
PO M N IK I G O T O W E  p o leca  
Z a k ła d  k a m ie n ia rsk i Ja n a  
Z ag ó rsk ieg o , S o sn o w iec  ul. 
i\ le ja . T a m ż e  w yk o n y w a się 
g ro b o w e figury  z p ia sk o w c a , 
m a rm u ru  i g r a n i t u ,  o raz  
w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  

w  z a k r e s  k a m ie n ia rs tw a .
   8-10
D o s z u k u ję  z d o ln e g o  i en e rg ic z n e g o  k o ­

re p e ty to ra  lu b  k o re p e ty to rk i, w  s ta r ­
szy m  w iek u  do  p rz y g o to w a n ia  2 ch  u c z ­
ni, je d n e g o  do  k la sy  7-ej, d ru g ieg o  d o  
k lasy  4 -e j, d a m  c a łk o w ite  u trz y m a n ie  i 
um ó w io n e ; w ia d o m o ść  „ Isk ra "  w  S o -  
snow cu . 2-2
p o t r z e b n a  in te l ig e n tn a  p a n ie n k a  fre- 
* b la n k a  z p ra k ty k ą , u m ie ją c a  tro c h ę  
szyć, w a ru n k i d o b re , u m o w a  na  m iejscu . 
W ia d o m o ść  B iuro  O g ło sz eń  H la w sk ie g o  
ul. 3-go M a ja  4. 2 2

u p ię  za ra z  k ro w ę m ło d ą  ra so w ą  św ie -
źo  w y c ie lo n ą . W ia d o m o ść  „ I s k r a "  

S o sn o w iec . 2-2
/^ •e le jo w sk *  Z y g m u n t z g u b ił p a sz p o rt 

n ie m ie c k i i k a rtę  d e m o b iliz a c y jn ą
w y d a n ą  w  P K U . w B ęd z in ie . 2 3
^ g u b i o n o  d n ia  7-go p a ź d z ie rn ik a  na 

to rz e  N iw e c k im  p o r tfe l z p ie n ię d z ­
m i i p a p ie ra m i n a  im ię  W a n d y  ’M ejer 
Ł a sk a w y  zn a la z c a  z e c h c e  o d d a ć  do  
A d m in is tra c ji  „ Isk ry "  2-2
D in k u s  G e m b a rto w i sk ra d z io n o  le g ity ­

m ac ję  ty m c z a so w ą  w y d a n ą  p rzez
M a g is tra t m. S o sn o w ca ._____________1-1
O o ł ty s ik  W aw rzy n iec  z g u b ił k sią żk ę  
^  w o jsk o w ą  w y d a n a  w  P K U . M iechów , 
m e try k ę  u ro d z e n ia  m o ra ln o ść  i zw o ln ie - 
n ie  z p o lic ji._________________________ 1 1

Zgubiono
p o r tm o n e tk ę  w  k tó re j z n a jd o w a ły  się  k lu ­
czyki i d ro b n a  m o n e ta  a u s tr ja c k a  U czc i­
w y  z n a la z c a  zw ró c i d o  R e s ta u ra c ji  K o­
śc ie ln a  N r. 11.
TWTitka H en ry k  z g u b ił d o w ó d  o sob isty .

w y d a n y  p rz e z  m a g is tra t m. D ą b ro ­
w y G ó rn icze j. Ł a sk a w y  z n a la z c a  raoey 
z w ró c ić  d o  filji „Iskry", w  B ę d z in ie
________________________________  M

Jak u b o w icz  F isze l z g u b ił d o k u m e n ta  d e ­
m o b ilizac ji w o jsk o w ej,-  w y d a n y  p rzez  

P K U . B ędzin , Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a .
   1 1
D y b c z a k  Ignacy  z g u b ił k a rtę  d em o b i- 
* *  liz a c y jn ą  w y d a n a  p rz e z BP K U . O stró w
  1-1
V g u b io n a  je s t  k s ią żk a  c z ło n k o w sk a  k a ­

sy c h o ry ch  pow . b ę d z iń s k ie g o  n a  
im ię  S ta n is ła w a  T a b o ra . 1*1
D o k ó j  d o  w y n a ję c ia  z w sze lk iem i w y­

g o d am i o so b o m  b e z d z ie tn y m  za  p o ­
ż y c z e n ie  cz a s  k ró tk i w ięk sze j k w o ty  p ie ­
n ięd zy . W iad o m o ść  ..Iskra*' S o sn o w iec .

 1-2
W y g u ła  S ta n is ła w o w i sk ra d z io n o  m etry - 
^  kę  ś lu b n ą  i p a sz p o rt w y d a n y  p rz e z
A m e ry k a ń sk ie g o  k o n su la  i d o w ó d  o so ­
b is ty  w y d a n y  p rz e z  g m in ą  S y ło n o w a .
______________________  1-3

Su c h a n e k  B ro n is ław  z g u b ił k a rtę  p o ­
w o ła n ia  w y d a n a  w  P K U . B ędzin

1-1

J

p  o m u a ld  G u z ik  z g u b ił k a r tę  u rlo p o - 
w ą , w y d a n ą  p rze*  P K U .-  B ę d z in , 

p a s z p o rt  w y d a n y  p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c ­
k ie . Z n a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  z a  n a g ro d ą
1000 m k. S ro d u la  A . <2.___________1-1
b a t o r s k i  P io tr  z g u b ił k a rtę  d em o b ili-  

‘  z a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  W . O . Z . G .
w  K ie lcach ._________________________ 1-

fan R e lig a  zg u b ił k s ią ż e c z k ę  c h le b o w ą  
w y d a n ą  p rz e z  k o p  H r. „ R e n a rd " .

   1-1
/~ \d s t ą p i ę  lo k a l ze sk le p e m  P o g o ń  ul. 
G r  R a c ła w ic k a  N r. 1 ~>. ______  J .J

P r z y b łą k a ł  się p ie s  d u ż y  żó łty , ogon  
o b c ię ty  u sz y  m a łe . J e s t  d o  o d e b ra ­

n ia  za  zw ro tem  k o sz tó w  na P ia sk a c h  
w  d o m u  H o n ig m a n a  N r. 5. P o  trz e c h  
d n ia .h  o g ło sz e n ia  z o s ta n ie  sp rz e d a n y .
 1-1
j P \ o  sp rz e d a n ia  s tó ł  d ę b o w y , d u ż y  b iu ­

ro w y . k ry ty  c e ra tą , m a sz y n a  rę c z n a  
do  sz y c ia  i ró żn e  m e b le . W iad o m o ść  
S ie n k ie w ic z a  7. B o ren ste in . 1-1

W y d łw c a  W ittm Monaiorski Redaktor odpowiedzialny Broniałw Kanothe. Drukarnia R Monsioi Będzin.


